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wydobyć z trzewi 
to co 1est w trzewiach 
przerażenie 1 glód 
obnazyć drogi 
pokarmu 
obnażyć drogi 
oddechu 
obnazyć drogi 
poządama 

grać na czerwonym gardle 
oszalale p1esm miłosne 
kfopot polega 
na tym le krzyk wymyka się formie 
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Scenarzysta , dziennikarz, dramaturg. Ukończył Wydziat Historii Sztuki Uniwersytetu 

Warszawskiego (1994), podyplomowe studia filmowe na University 
PRZEMYSŁAW 

NOWAKOWSKI of California w Los Angeles i Singer Film Institute w Amsterdamie 

(2003/2004) Przez kilka lat dziennikarz Polskiego Radia i TVP; 

pisał scenariusze, realizował i prowadził wiele programów telewizyjnych oraz filmów 

dokumentalnych (Ulica Sezamkowa, Seans filmowy). Scenarzysta filmów fabularnych 

w kraju i za granicą, m.in. Egoiści Mariusza Trelińskiego (2000), Ono Małgorzaty 

Szumowskiej (2004). Jest także autorem kilku sztuk teatralnych , w tym Trzech kobiet 

wokól mojego lóż ka, nagrodzonych w ogólnopolskiem konkursie Teatru Polskiego we 

Wrocławiu i miesięcznika Dialog, i prezentowanych we Francji w ramach projektu Ecrire 

et mettre en scene aujourd 'hui (Caen, Cherbourg 2004) oraz Hundebar - prapremiera 

w Teatrze im . S Żeromskiego w Kielcach (2005) 

Przedział kolejowy. Na ustawionym bokiem krześle widać sylwetkę mężczyzny 

lat ok. 40 ubranego niedbale w wo1skowe spodnie 1 bluzę z kapturem 

{TWOJJ. Pozostałe dwa krzesła za1muje miody facet w garniturze [NOVAK] 

i elegancka kobieta {NO/J. Nieco dalej Jakby na korytarzu wagonu - widać 

parę calu1ących się nastolatków EKA/ i KAJAJ. Słychać stukot kól pociągu, 

który narasta az do nieznośnego hałasu 1 zanika. Światło gaśnie . 



Kochanie, chcialam ci tylko przypomnieć, że nie jesteś 

na świecie sam. Mamy dwoje dz1ec1 - Olę/ Kazia. 

Powtarzam c1 imiona na wszelki wypadek. Ola ma 

7 1 w tym roku idzie do szkoly. a Kazio ma juz 9 

bo zma1strowahśmy go wcześniej. Pamiętasz? Ponadto 

masz zonę. czyli mnie. Nazywam się ..• no to chyba 

wiesz! Mam 42 lata . Jestem mikrob10/ogiem. Moje 

zycie sldada się z przebywania w domu, w którym 

hodu1ę nasze dz1ec1 i z pracy w laboratorium, gdzie 

hoduję różne gatunki grzybni . Mamy tez mieszkanie 

90 metrów - częściowo splacone i nową toyotę -

ca/kowic1e spłaconą. W lato jezdz1my zwykle nad ;e­

z10ra, ale w tym roku mieliśmy pojechac do Chorwacji . 

Niestety nie po;edziemy, bo znikną/es . Nie ma cię już 

od m1es1ąca 1 tylko ciągle puysylasz m1 le listy. Prze­

konujesz mnie w nich, ie odkryleś radość zyc1a. A moze 

ty po prostu 1esteś chory? 

Twoja ... 



Tekst Twój, Twoja, Twoje ... przewrotnie opatrzyłeś podtytułem "melodramat" ... 
Słowo melodramat ba rdzo dobrze oddaje pewien rodzaj napięc i a pomiędzy iro ni ą a poważnym przekazem, 
który znajduje s ię w tym tekśc ie . On jest melod ramatyczny w tym sensie, ze emocje są tu podporządkowane 
pewnej retorycznośc i , sztuczności. To jest ni eodłączną częścią tej histori i. Dlatego pomyśl ałem, że konwencja 
melodramatu świetnie to oddaje. Pisząc różne teksty teatralne zawsze zastanawiałem s i ę do jakiego ga tunku 
dany tekst mógł by na leżeć. Z reguły udz ie lałem sobie przekornej odpowiedzi. Chc iałem , żeby pom iędzy tekstem 
a jego rzekomym gatunkiem i stn i a ło ja kieś nap ięcie, coś zgrzytato, nie pasowało i dawało do myślenia. 

Gra z regułami gatunku pozwala jednocześnie na przemycenie stosunku autora do kreowanego świata ... 
J eś li nawet ten stosunek nie jest w pełni ironiczny, to przynajmniej bierze pewne sprawy w nawias. Jest 
rodzajem zasło ny, wycofania s i ę. Ironia nie wyklucza jednak wiary. Właśnie to stanowi o specyfice melodra­
matu, który ma w sobie zarazem pewną dramatyczną przesadę, ale też pozwa la wie rzyć w zawarte w nim 
emocje. Podobnie w moim tekśc i e wszystko zbudowane jest na przesadzie, ale jego bohaterów powinni śmy 
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t raktować jak naj ba rdziej poważnie . Ź ródło ich dramatu , ich 
rozterki , paranoja, w jakiej się z n ajdują, nie mają być tu przed­
miotem kpiny. 

Jednym z wyznaczników gatunkowych melodramatu jest 
posługiwanie się łatwymi do zidentyfikowania konwencjami. 
W twoim tekście są to zarówno konwencje literackie (jak 
powieść w listach), kulturowe (motyw eskapizmu), jak i pop­
kulturowe - zaczerpnięte ze współczesnej kultury medialnej. 
Czy jest w tym ślad strategii wspólnego kodu z potencjalnym 
odbiorcą? 

Faktycznie ten tekst składa się ze st rzępków, a te strzępk i 

są fragmentami jakiejś rzeczywistośc i kulturowej. Może to 
pomagać w odbiorze, ale sta rałem s i ę raczej doprowadzić 

do skomplikowania tej re lacj i. Ci bohaterowie niejako sa mi 
przynieś li sobie taką formę . Nie za kłada łem , że dla pary Twój - Twoja najlepsze będą listy. Raczej odwrotnie -
oni dlatego nazwani są Twój, Twoja bo są bohatera mi listów, bohaterami powieści epistol arnej, która jest moze 
wz ięta w nawias parodii, ale naw i ązuje fo rmaln ie do "Niebezpiecznych związków" . Podobnie jest z innymi 
postaciami Każda z nich przynosi ze sobą pewien zestaw konwencji, nawet j eś li nie są one jednoznacznie 
określone. 

Częścią tej konwencji jest także wyrażne podkreślenie teatralności tych sztuk „. 
Przede wszy tkim jestem jed nak au torem scenariuszy fi lmowych i może dlatego pisząc te teksty c hci a łem po­
staw ić sobie wyraźną gra ni cę m i ędzy kinem a teatrem . W momencie, kiedy zacząłem p isać sztuki teatra lne, 
zapytałem siebie co tak naprawdę może je od różn iać od filmu. Otóż odróżn ia je to, że sztuki teatralne dz ieją s ię 

w teatrze - oczywiśc i e rozumianym szeroko jako pewien typ przestrzeni. Dlatego podkreślam teatralność tych 
tekstów. Pokazuję, że one ni są z takiego uniwersum tekstów moż l iwych do wszystkiego, ale są wymyś l one 

właśnie dla teatru . Można z nimi rob i ć, co się chce, ale tylko w ramach tej specyficznej. zamkniętej sytuacji , 
gdzie żywi ludzie spotykają s ię z żywym i aktorami. To ma swój status i w takiej sytuacj i te teksty powinny się 
odbywać . Poza tym, to jest też kwestia pewnych rytmów, które próbuj ę zaw rzeć w te kście , pewnych re lacji 
przestrzennych, wszystk ich tyc h rzeczy, które są specyficzne dla teatru. To z resztą dość tradycyjne stwierdze­
nie. 

Wydaje mi się, że taki zawarty w tekście projekt metateatralny, przynajmniej na naszym gruncie, wcale nie 
jest tradycyjny. Mieszkałeś przez pewien czas w Niemczech. Znasz tamten teatr. Myślisz, że to doświad­
czenie miało wpływ na twoje podejście do pisania? 
Na pewno I n teresujące w berliński m tea trze jest właśn i e ukierunkowanie na sztuczność, konwencję, nie­
rea l ność . Takie uzewnętrznia nie swoich emocji 1 robienie z nich zegoś, co jest zupełn ie oddzielnym bytem. 
Nasza tradycja teatru jest jednak bardzo sil nie związana z taką "trzęs iączką" emocjonaln ą, z tym , że aktor 
wychodzi i przeżywa . W Berli nie to jest znacznie bardziej skonwencjonalizowa ne. Tamten teatr ma charakter 
bardziej społeczno-politycz ny, intelektua lny, a w mniejszym stopniu emocjonalny. Dlatego moż liwy jest w nim 
dystans do emocji , wykorzysta nie ich w innym ce lu. Z resz tą u nas nawet tradycyj ne oczekiwania publiczności 
są zupełnie inne. Ludz ie nie p rzepada j ą za teatrem, który nie pozwa la s i ę z i de ntyfikować, nie wzrusza, albo 
przynajmniej nie śmieszy. Niemiecki teatr trzeba przede wszystkim rozum ieć. 

to liczba, której nie mozna przedstawić 

jako stosunku skończonego dwóch liczb 

cafkowitych . Sekret ten wydal ludziom 

niejaki Hipassus. Bogowie utopili go za to! 



( ... ) Pamiętam tego hiszpańskiego malarza, który p1sal na 

swoich obrazach, że sen umyslu rodzi potwory. Nie zwróci/em 

początkowo uwagi na napis. Pomyślafem sobie nawet - .. Jaki 

brzydki obrazek. I nagle to do mnie wróc1lo. Dokfadnie w tym 

momencie, w którym uświadomifem sobie, ze tak dfuże1 byc nie 

może, nie mozna tak długo spać, tak dlugo trwać w usp1eniu. 

Bo to rodzi potwory, kochanie! Album zna1du1e się na regale za 

telew1z1ą. Polecam c1 obe1rzen1e go. 

Twój .. . 

J 

) 

~ 

Niemiecki teatr jest też znacznie bardziej zaangażowany społecznie, znacznie bardziej dydaktyczny. Tu 
pojawia się kolejne skojarzenie z melodramatem, który u swych korzeni miał przecież utrwalać społeczne 
funkcje jednostki. Obrazować ideologię i mitologię mieszczańską, w której jednostka otrzymuje ściśle 

określone miejsce i zadania wynikające z odgrywanej funkcji. Jak to się ma do bohaterów Twój, Twoja, 
Twoje ... , którzy przecież raczej zrywają ten układ i uciekają od pełnionych przez siebie funkcji? 
Rzeczywiśc i e ten tekst zapisuje pewien rodzaj klęski. Klęski konwencji i wyczerpania się emocji , a co za 
tym idzie · pewnych moż liwośc i związku . Następuje swego rodzaju przekrocz 111e, przejśc ie w coś, co jest 
już raczej perwe rsj ą, sfe rą pozaemocjo na lną, ciemną. To jest już przestrzeń bólu, samotnośc i, czegoś, co jest 
poza bezpiecznym świ tern . Tutaj rzeczywiście punkt wyjścia dla relacji boha erów jest bardzo mieszczański. 

Z jednej strony małżeństwo, z drugiej co , co wydaje się być trójkątem małżeńsk i m, a tak naprawdę okazuje się 
czymś zupełnie innym. Zostaje jeszcze trzecia płaszczyzna, która jest właściwie parodią si lanki, młod zie ń czej 

m iłośc i, która przeci eż ta kże jest archetypem mieszcza ń skim . Całość u kłada się w trzy poziomy, trzy etapy 
życia cz łowieka. Więc na pewno mamy tutaj element gry z mieszczańskością tego teatru, a przy tym też gry 
z m ieszcza ńskością tych emocj i 

Przyjmujesz strategię dystansu, podchodzisz ironicznie do bohaterów funkcjonujących w ramach pewnych 
schematów. Mocny zgrzyt pojawia się dopiero na końcu, kiedy zamiast konwencjonalnego happy endu 
wszyscy umierają. Może z pomocą przychodzi fragment wiersza Herberta, którego użyłeś jako motta: „Pro­
blem polega na tym, że krzyk wymyka się formie" . 
Tak, bo kr yk wymykający się formie jest opisem sytuacj i, któ ra następuje po przekroczeniu; po wyjśc iu poza te 
me lodramatyczne ramy, pękn i ęciu konwencji, w których do ego momentu fun kcjonowal iśmy. Następuj e rodzaj 
nagiego bycia, które jest bolesne i funkcjonuje jedynie poza jakąkolwiek defin i cją czy formułą. Myś lę , że la 
sztuka jest takim przebijaniem się bohaterów, wyzwalaniem z tego, co dotychczas ich trzymało . Problem polega 
na tym, że on i nie wyzwa l ają się do światła , nie wyzwa laj ą się do jakiegoś błogosta nu, ty lko do tego, co jest 
ceną sa mowiedzy cz.łowieka - do świadomości bólu, samotności i cierpienia . Takiej duchowej sytuacji , która jest 
wolnośc i ą, ale też znakiem śmierci, końcem życ i a. W momencie, kiedy kończy się konwencja, kończy się też 
życie . Oni umierają, bo tracą form ę, w której dotychczas fu nkcjonowal i 

Ich bunt jest banalny i przeciętny, ale jego wartością w tym momencie staje się jego prawda. A ucieczka 
być może dlatego jest taka pozorna, bo nie jest ucieczką w coś lepszego. Oni po tym przekroczeniu bardzo 
specyficznie doznają sacrum. 
Ja bym się tutaj wystrzegał słowa bunt. Te postacie się nie bu ntują a raczej wykonują pewne dzi ałan ia na ś lepo. 

Ich chęć wyrwania si ę, parcie w pewnym kierunku nie jest wynikiem świadomego bu ntu bohatera, który zdaje 
sobie sprawę z konwencji i w zw iązku z tym zrywa ,1 nią. Jest rac: cj efektem pewnego c i ągu zdarzeń, w wyniku 
którego dochodzi do sytuacji, z której nie ma innego wyj śc i a . To sacrum jest tutaj śmier t el n e. Jest bolesnym 
doświadczeniem , które nieuchronnie prowadzi do śmierr i . Te postacie obraca j ą s ię w świecie , w którym nie ma 
Boga, w sensie jego wyższej obecności. Może się on jedyn ie pojawiać w formie parodystycznych wysłanników, 
jak choćby Święty Mikołaj, który jest swego rodzaju wtyczką absolutu . 

Rezygnujesz z tradycyjnych wyznaczników dramatyczności (akcja , zwroty, intryga). Twój tekst przywodzi 
na myśl pewną późnoosiemnastowieczną formę - dramat liryczny, o którym Peter Szondi napisał , że jest 
„znakiem historycznej niemożności tragedii w pięciu aktach". 
Prześladuje mnie potrzeba napisania tragedii. Nie znalazłem w sobie na razie takiej możliwości i wątpię czy taka 
możliwość w ogóle istnieje To jest chyba jaka ś właściwość naszych czasów. że robimy rzeczy ułomne . Prawie 
powieści, prawie fi lmy. W tym sensie forma melodramatu może być nie do końca zrea lizowaną tragedią . Czymś, 

co może bym nap i sa ł, gdyby moja świadomość mogła funkcjo nować w kategoriach tragicznych A ponieważ nie 
mam pełnej świadomości tragizmu, to mam świadomość melodramatu - świadomość liryczną. 

Widoczny jest w tym także pewien konflikt pomiędzy jednostką a rzeczywistością. Jedynym sposobem 
na niepodporządkowanie się wszechobecnym normom staje się ucieczka, która wynika przecież 

z nieumiejętności wpasowania się, pomieszczenia w tym, w czym się zostało osadzonym. Trafną metaforą 
tej sytuacji jest to, co nazwałeś w tekście „superatą energetyczną". 
To jest sytuacja ludzi, którzy nagle zdają sobie sprawę, że mogą w ięcei n iż s ię od nich wymaga . Można z tym 
coś zrobić, ale nie wiadomo co? Nie chciałbym iść za bardzo w kierunku interpretacj i społecznyc h. Oczywiśc ie 

to jest zawarte w wewnętrznym życiu tych postaci. ale fakt buntu nie stanowi tutaj najważ niej szego elemen u. 
Ich działan i a nie są świadomie obraną drogą, raczej obnażeniem, krzykiem, rodzajem histerii i działania poza 



świadomością . Nie są skierowane przeciw społeczeństwu zidentyfikowanemu jako wróg, ale po prostu na bez­
pośrednią rzeczywistość, która ich otacza. Na pewną formę istnienia, co do której nie są do końca przekonani, 
że należy do nich. To jest p rzeci eż cały czas bardzo konwencjonalne. Ci bohaterowie nie są romantycznymi 
buntownikami, raczej są mieszczańscy, żadni. Najbl iżej im chyba do bohaterów powieści Houllebecqa, które są 
takimi zapisami pustki. Klasa średnia we Francji, urzędnicy średniego szczebla, dla których głównym zajęciem 
jest turystyka seksualna. Coś z tego świata jest również w moim tekście. Tam znajduję bohatera. który mnie 
interesuie. Taki - Mr. Żaden, Nikt Szczególny, od początku umieszczony i skazany. To, co robi, nie jest buntem, 
a raczej delikatnym podrygiwaniem w sytuacj i, w której nagle uświadomił sobie jakąś superatę, jakiś naddatek 
energii życ iowej. 

Ale z tego, że ktoś taki staje się bohaterem tekstów literackich też przec1ez można wyciągnąć dalej 
posunięte wnioski. Taki bohater może być symbolem pewnego kryzysu. Nietzsche nazwał to „przewarto­
ściowaniem wszystkich wartości". Czy taki bohater nie jest zwierciadłem kondycji rzeczywistości? 
Tak, ale bohaterowie tego tekstu znajdują s ię na bardzo podstawowym poziomie egzystencja lnym. To nie są 
ludzie, którzy zadają sobie pytania o wartości, raczej pytają o to jak zrobi ć, żeby życie miało jakikolwiek smak. 
Nie chodzi o to, żeby miało jakikolwiek sens, bo tak naprawdę intuicyjnie człowiek nie poszukuje wcale sensu. 
On nie jest przeciętnemu czlowiekowi do normalnego funkcjonowania wcale potrzebny. Potrzebne mu jest 
raczej poczucie zadowolenia, przyjemności, właśnie rodzaj smaku, czy jakiejś formy witalności. To zaczyna 
być dzisiaj, w sytuacji takiej mieszczańskiej klasy średniej, coraz bardziej wątpliwe . Niezależnie od tego, że 
ludzie mają zaspokojone podstawowe potrzeby życiowe, zmagają się z taką niesmacznością życia, nie mają już 
energii do tego, żeby żyć i w związku z tym chcieliby umrzeć. Tu przywołać można cały aspekt seksualności, 
która zawiera s ię w tym tekście i która jest próbą zmierzenia się z szerzej pojmowaną kwestią sity życiowej. 
Jeżeli takiemu człowiekowi nie smakuje już małżeństwo, nie sm akują jakiekolwiek relacje, jeże li przechodzi już 
kolejne progi, za którymi jest tylko pustka - to wartości już go nie interesują. Jego zadania są na poz iomie tego, 
co mnie jutro podnieci na tyle, że będzie mi się chciało żyć. To są takie stany. To też taki rodzaj świata . 

Ten człowiek jest po prostu słaby. Fabuła melodramatów zasadzała się często na walce słabego z silnym. 
Kto w tej perspektywie jest słaby, a kto silny w Twój, Twoja, Twoje ... ? 
Tutaj raczej wszyscy są w poszukiwaniu sity, czy może jej źródeł. Zmagają się z nieustannym brakiem energii . 
Si lne natomiast jest wszystko to, co ich otacza. 

I tak przeszliśmy od rozmowy o konwencji do rozmowy o realnym, słabym człowieku. Wygląda na to, że 
krzyk faktycznie wymyka się formie„. 
Dla mnie właśnie ten rodzaj obnażenia jest chyba najbardziej interesujący w teatrze. Teatr jest z jednej st rony 
cał kowicie konwencjonalny, a z drugiej krańcowo prawdziwy. Właśnie przez obecność żywego aktora na scenie 
i żywych widzów następuje szczególny moment, w którym to, co jest zu pełni e udawane ma pewien smak, 
ma - odwołując się do porównania Herberta - "włókna duszy i chrząstk i sumienia" Teatralna konwencja jest 
tak naprawdQ oblepiona człow iekiem , bo ma w sobie autentyczny pot, autentyczny oddech. Przez obecność 
żywego aktora konwencja zostaje przełamana. W jakimś sensie próbuję to umieścić w moich tekstach . Dlatego 
one dzieją się w teatrze, · eby podkreś lić sz tuczność sytuacji , a zarazem , żeby nieustannie z tą sztucznością 
zmagało się coś, co idzie z wnętrza, czyli coś nieokiełznanego, coś co jest energią życiową, krzykiem, bólem, 
świadomością, życiem . 

Rozmawiał Marcin Maćkiewicz 

NOVAK. Sluchaj ... Już dawno mia/em cię zapytać. 

Jak to wlasciwie jest między wami. 

Między tobą a No1. Przecież to wszystko jest 

trochę dziwne. No wiesz. jestescie malieristwem ... 

/ON· Dlaczego? Jeś/1 nie podchodzić do tego cynicznie. 

Wszystko 1est w porządku . Kiedyś bylo o wiele gorzej ... 

NOVAK: Kiedy? 

/ON: Kiedy żyliśmy normalnie. Jak mąż i zona. 



NO/: Jak się czujesz? 

NOVAK: Boję się wracać. Wiem, że nie mogę zostać, 

ale nie chcę tez wracać. Boję się . 

NO/: Czego? 

NOVAK: Nic tam na mnie nie czeka. Puste mieszkanie. 

60 kana/ów w telewizji, puste konto, rachunki, puste ulice. 

Nie chcę leż wracać do barów. 

Już mi się znudzi/o. 

NO/: To zostań . 

NOVAK: Wiesz, i e to nie jest możliwe. 



smutni. St1aszn1. Pomyslalem wtedy, że my za chwilę tez 

tacy będziemy. I ze to nie warto. Tyle mieliśmy pięknych 

chwil, a za chwilę tak jak oni, będziemy siedzieć 

w tym przedziale i tępo patrzec na s1eb1e Tak 1ak ci ... 

KAJA: Ten miody urzędnik w delegacji, ta wymalowana 

Aob1eta 1 ten śmieszny mężczyzna, który nie mógł ukryć 

swo1ego wzwodu. Kto go mógł tam podniecac„ . 

KAI: Nikt .•• 

KAJA: Zapytałeś mrn wtedy czy wiem, że Jah się umie to 

zrobić, to mozna otworzyć drzwi w trakcie Jazdy pociągu. 

Nie wierzyłam c1 . 

KAI: Nie w1erzyłas . A Jednak potraftfem to zrobić . 

KAJA : I zrobtles. 

KAI: lrobtfem 

KAJA: Nie mus1aleś nas zabi1ac. Mogl1smy Jeszcze zyc. 

KAI · Tah . Tylko po co? Przeciez nt spraw1afo nam to JUZ 

przY}emnosc 1. 

KAJA Czasami jeszcze by/o mdo .•. 

KAI 1 KAJA sto1ą dokladnte tak 1aA na początku. 

Z glosmkow zaczyna plynąć piosenka. „ Carino como el 

nuestro es un cast1go, que se /leva en el a/ma hasta la 

muerte." 

KAI: Tylko czasami. la rzadko. 

KAJA : Tak . Za rzadko. 
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Wicedyrektor Joanna Nowak 

Wicedyrektor finansowo-administracyjny Marcin Kowalski 
Kierownik literacki Jerzy Czech 

Koordynator pracy artystycznej Małgorzata Misztal 
Sekreta rz literacki Marta Mielcarek 

Kierown ik techniczny Andrzej Biskup 
Pu blic relations Emilia Sadowska 

Impresariat Jarosław Siejkowski 
Dział marketingu Marta Kęsy 

Organi za tor widowni Mariola Michalak 
Kasa biletowa Magdalena Korzyniewska 

Sekretariat Marcin Adamczak 
Główny księgowy Michał Wojtuś 
Dział księgowości Beata Pławska , Grażyna Rajewska, Ewa Zyprych 

Kierownik biura Bogumiła Wichniarek 
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Pracownia dekoratorsko-tapicerska Eugeniusz Marszał 
Pracownia ś lu sa rska Andrzej Miśkiewicz 
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Pracownicy gospodarczy Sławomir Cyran , Zenon Berent 
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Ewa Szumska 
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M ichał Kaleta 
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@t1 Teatr Polski w Poznaniu 
Teatr Polski w Poznaniu 

ul. 27 Grudnia 8/1 O 
61 -737 Pozna ń 

tel. 48 61 852-56-27/8/9 
fax. + 48 6 1852-64-95 

www. tea tr-polski . pl 
teatr. polski@teatr-polski.pl 

Biuro Obsługi Widzów czynne od po ni edziałku do 
piątku w godz. od 8.00 do 16 .00; 

tel. +6 1 852-05-41 , 
rezerw ac ja@ tea trpolski. pl 

Kasa bi letowa czynna od wtorku do piąt ku od 
godz_ I O.OO, w soboty, niedziele i świ ęta od 

godz_ 16 OO, do chwili rozpoczęcia spektaklu 


